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POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

W  zatoce Meksykańskiej jest 
mała wysepka St. Eustachę zwa
na. Anglicy i Holendrzy wal
czyli o nią roku 1781 na morzu 
i na lądzie z taką zawziętością, 
na jaką niezasługiwały te nędzne 
skał urwiska. Anglia w tym bo
ju straciła przeszło pięćdziesiąt 
okrętów i więcćj jak dziesięć 
tysięcy ludzi, a handel Holandyi 
czuje dotąd jeszcze owe natę
żenia, na jakie był wystawiony 
dla popićrania tak upornie pro
wadzonej wojny. Nakoniec admi
rał Rodnej łącznie zjenerałem 
W angham, opanował wyspę i 
postawił w nićj załogę angielską. 
Lecz któż ponosił koszta wojny? 
Oto nieszczęśliwi mieszkańcy o- 
sady, od których zwycięzcy i 
zwyciężeni za równo wybierali 
okup, których za równo rabo
wali i podpalali, pod pozorem, 
że wyspiarze lub zdradzali ich, 
lub źle obchodzili się z nimi.

Margrabia de Bouillć, sławny 
później przychylnością swoją ku 
królowi Ludwikowi X V I ., ró
wnie jak jenijuszem swoim i od
wagą , okazaną w walkach razem 
zLafayettem , był wonym czasie 
gubernatorem Martyniki i wysp 
do nićj należących , tudzież, na
czelnym jenerałem wojsk króla 
francuzkiego. Holendrzy, połą
czeni z Francuzami ku wsparciu 
powstałych przeciw Wielkiej- 
Brytanii Amerykanów, uważali 
to za sprawę honorową dla ban
dery francuzkiej, nie cierpieć 
hańby i zniszczenia zacnych oby
wateli Amszjerdamu. P .deBou
illć poprzysiągł przeto na szpadę 
swoję, że lub zginie, lub wy
spę St. Eustachę prawnym jej 
posiadaczom powróci.

Gdy się o tej przysiędze na 
wyspie St. Eustach dowiedziano, 
bardzo żartowano z tego, a je
nerał Cokeborn , gubernator no
wych zaborów angielskich , bvł 
niewyczerpany w żartach ze sw o 
jego szlachetnie myślącego i
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wielko - dusznego przeciwnika, 
jak z wy kl był pana de Bouitlćna
zywać. Szyderczo spijano zdro
w i e  poczciwych Francuzów i co- 
dzićń u stołu jego podrzyźniano 
więcej wykwintny, jak wojowni
czy ton jego przeciwnika. Pe
wnego poranku , gdy Cokeborn 
przechadzał się po strasznej gro
bli twierdzy St. Eustachę, i po- 
klaskując ręką po każdćin dziale, 
pytał się, co żelazną paszczą swo
ją odpowiedzą na bezwstydność 
niałego margrabi; jedeu z ofice
rów jego orszaku pokazał mu 
włosie nieszczęśliwego kotka, 
który utonął, usiłując napróżno 
na ląd się dostać. Gubernator 
wziął to za epigram na margra
biego, obrócił się do Johna Smith, 
zwykle wychwalającego pana de 
Bouillć, i rzekł:

• John, zakładam się o 100  
gwineów, ie  mój szlachetnie 
myślący i wietko-duszny przeci
wnik, jak ten kot utonie, skoro 
się pokusi do wzięcia bronionćj 
przezemnie twierdzy.*

• Byćlo może ,* odpowiedział 
John. «Waćpan jenerale jesteś 
dzielnym-przeciwnikiem, i jak- 
to mówią, pod szczęśliwą uro
dziłeś się gwiazdą, lecz i Fran
cuzi są odważni, a szczęściu, tak 
jak tuorzu, dowierzać nienalezy.

Ten Bouillć jest w istocie kolein, 
który tu na ląd drapać się bę
dzie, i da nam poczuć ostrość 
swoich pazurów. Nieśtnićjmy się 
przeto zawcześnie.»

• No! idzie o 100 gwineów, 
Smith? O reszcie wiedzićć nie
ckę. •

• Margrabia zaklął się, że lub 
zginie, lub St. Eustachę zdo
będzie; idzie przeto o 100 gwi
neów mości jenerale. *

• John, waćpan widziałeś ile 
manty dział, ile wojska, ile maj
tków , a ile walecznych dowódz- 
ców ! Urodziłeś się na tej wy
spie , przeto o tern wszyslkićrn 
wićsz dokładnie.*

«Wiem o tćin wszystkićm, 
a jednak spodziewam się wygrać 
1 0 0  gwineów. Powiadam wać- 
panu, mości jenerale, że nieu- 
trzymamy się przy St. Eustachę. 
Tą rażą znieważamy godło An
glii: Dieu et mondroil! Wygram 
1 00  gwineów waćpana.*

Cokeborn dnia tegoż otrzymał 
na powrót jeńców, których mu 
przysłał margrabia de Bouillć, 
ażeby, jak się w liście wyraził,

nie skalistćj wyspy, którą wziąść 
zamyśla. Anglik tćm szyder
stwem mocno był dotknięty i 
przez całą godzinę mówił tylko
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o utonionym kocie. John Smith 
byt mi to spokojny, miał przed 
sobą butelkę niadery, śmiał się, 
klasnął w ręce i pytał jenerała, 
eo ma zrobić z jego 1 0 0  gw i
neami. Jenerał był w najwyż
szym stopniu rozgniewany i za
klął s ię , źe sir John niewygra 
tych pieniędzy, a mały tnargrabia 
szyderstwo swoje drogo odpłaci. 
Jeźli który z obu dowódzeów 
mógł być samochwałem nazwa
ny, to bynajmniej nie pan de 
Bouille, gubernator Martyniki, 
który Anglików i ich sprzymie
rzeńców' kilkakrotnie pobił, a 
przytem wyszczególniał się wia
domościami i osobistą przyjemno
ścią. Oficerowie jego wychwa
lali w nim waleczność, zimną 
krew i trafność jego zamysłów’, 
a damy małego dworu jego, które 
wokoło siebie wtwićrdzy Royal 
zgromadził, z niemniejszem u- 
niesieniem sławiły jego postępo
wanie i zgrabną powierzcho
wność. Bouille wdcdzial bardzo 
dobrze o żartach swojego prze
ciwnika , lecz te hiegorsząe go 
bynajmniej, śmićch w nim tylko 
oBudzały (1).

(1 )Tenże margrabia, miał powiedzieć 
raz z tego powodu ■ • Juz to prawda , 
sam przyznaję, łg  muszę pobić Coke- 
horua, gdyby te ł tyłko dla tćj jediićj

Podcźas gdy nieprzyjaciel je
go przesadzał prawie w ostrych 
przycinkach i Wbjenitych przy
gotowaniach, Francuz spokojnie 
i w esoło, jak gdyby uiebyło woj- 
ny tniędzy starym a nowym świa
tem , podpisywał rażein rozkazy 
Wojenne i zapl-osiny na bal, który 
wtwićrdzy Boyal dać zamyślał. 
Margrabia de Bntiillć hyljednym  
z owych rzadkich ludzi, których 
już ńićma w teraźniejszćj Fran
cy !, lecz których pełno było w 
wieku X V III. w Paryżu; był- 
to jeden zoUych ód nieba iibJu- 
gosławioilych m ężów , jak się 
zdaje, jedynie na to stworzonych, 
ażeby pokazać, jak wielką jest; 
moc natury; jeden z owych du
chów , jak np. Mirahrau, kló- 
rych życie upływa pomiędzy ro
zrywkami a pracą, między cier
pieniem a radością, między rze
czami najmnićjszej i największej 
W’agi. —  Bal margrabiego dany 
miał byćwnocydnia lillistopada.

W7 pierwszym tygodniu tego 
szczęśliwego miesiąca francuzki 
Admirał Grasse na czele 2 o  okręt 
tów wojennych opuścił St. Pier- 
re. Kilkoma dniami wprzódy wy-

przyczyny,ze przyroda dziwną w nas 
obu uczyniła zamianę charakterów, 
jemu dała porywczość Francuza , a 
mnie krew ziinną A iiglika.»
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płynęły cztery fregaty, dla polo
wania na cztćry augiclskie, które, 
jak się zdawało, chciały uderzyć 
na transporta francuzkie. Fre
gata St. Esprit, po daremnćm 
szukaniu Anglików, połączyła się 
z wielką flotą; fregata Eveille 
dążyła z powrotem do twierdzy 
Royal, ale po drodze zdybawszy 
małą angielską goeloltę, wzięła 
ją i zdobycz swoję prowadziła 
do zatoki tćj twićrdzy. Zosta
wała ona pod rozkazami pewnego 
oficera Cokeborna, a ten żądał 
być przedstawionym panu de 
Bouillć, do którego rzekł:

«Mości margrabio! najlichszy 
z mieszkańców wysp tćj zatoki 
zasłyszał, jak wysławiają dziel
ność oręża waćpana i jego miłe 
znajdowanie się; nawet dumni

musieli, że od waćpana uczyć 
się mogą. Zwycięztwa jego i owe 
świetne bale, którćmi je obcho
dzisz, i u nas równie podziwie- 
nie znalazły, lubo nićmamy te
go szczęścia mićć pomiędzy na
szymi dowódzcami tak wielkiego 
naczelnika, i z całą walecznością, 
z całą okazałością angielską, je
steśmy w rozpaczy, że waćpanu 
zrównać nićmożemy. Jestem ofi
cerem Cokeborna, a jenerał mój 
więcej jak kto inny zazdrości

margrabiemu jego wiclkićj sławy 
i tćj lak niowymuszonćj wesoło
ści! Gdy goelotta nasza wziętą 
została, niekrążyliśmy wokoło 
Martyniki; chcieliśmy prosto 
przybyć do waćpana, złożyć mu 
od gubernatora wyspy St. Eu
stachę zapewnienie szacunku i 
podziwienia, i prosić go mości 
margrabio , ażebyś przyjął dzie
sięć pięknych żołwiów, które 
znaleziono na piaskach wyspy 
naszćj.»

«Panie poruczniku," odrzekł 
gubernator Martyniki; «jesteś 
wolnym, waćpan i wszyscy jego 
towarzysze. Powracaj na twojej 
goellocie do St. Eustachę i po
wiedz panu de Cokeborn, że wię- 
cćj niż kto inny miałem sposo
bność poznać jego waleczność i 
zdolność wojowmiczą, ponieważ 
niebo obdarzyło mię tą łaską, 
iż kilka słabych odniosłem nad 
nim korzyści. Niezapomniałem 
o pięknćj jego obronie. Żółwie 
waćpana z wdzięcznością przyj
muję, wiem jak jest smaczne 
ich mięso i tak dobrze jak ja, 
wiedzą o tćm wszyscy żołnierze 
francuzcy, od lat trzech tu wal
czący. Waćpanowie posiadacie 
wyspę , którą słyszałem zawsze 
sławioną z jćj ostryg i żołwiów. 
Mój kuchmistrz wynalazł sos,
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i sądzę, ze przy łych żółwiach 
wybornie smakować będzie. Po
dziękuj waćpan za nie panu de 
Cokeborn; wielkito z niego sma
kosz. Byłobylo dla mnie rzadką 
przyjemnością tak się z nim zmie
rzyć u stołu, jak się juz nie
raz na lądzie i na morzu mie
rzyłem. Co waćpan sądzisz, czy 
zrobi mi ten zaszczyt i z całym 
sztabem swoim zechce być u mnie 
na balu, który daję dnia I ł )  listo
pada ? Kreolki są ładne, jak wia
domo waćpanu , przyjemne jak 
Fraucuzkie, a jak Hiszpanki po
wabne. Oficerowie wasi zaufać 
mogą mojemu słowu i przybyć 
do mnie dla potańczenia w mojćj 
sali. Chcialbym chętnie zasłużyć 
na owe pochwały, jakie waćpa- 
nowie gustowi mojemu oddajecie 
i wywdzięczyć się za wyświad
czoną mi grzeczność.»

Popisano bilety zapraszające, 
które sam Bouillć podpisał, przy- 
czćm z taką postępował gracyą, 
jak gdyby znajdował się na dwo
rze Wersalskim. Oficer, mający 
do niego tę ironiczną przemo
w ę , sam został postępowaniem 
jego ujęty i prawie oczarowany 
powracał. W ziął dla siebie i ko
legów swoich listy zabezpieczają
ce, ale zawieszenia broni, o które 
prosił, otrzymać nićmógł. W

tym tylko punkcie był Bouillć 
nieugiętym , lecz w oczach A n
glika byłato tylko drobnostka. 
Dnia lł)  listopada około wieczora 
okręt angielski z rozwiniętćmi 
chorągwiami zawinął do zatoki 
twierdzy Royal. W arownia S t. 
Louis powitała go 21 wystrza
łami z dział. W krótce otoczyło 
go mnostwo szalup francuzkich, 
mających wysadzić na ląd ofice
rów , znajdujących się na jego 
pokładzie. Oficerowie przybyli 
w jedwabnych pończochach, po 
większej części bez broni. Bo
gatsi mieli u boku małeszpadki 
balowe ze złotemi rękoiściami. 
■Sam Cokeborn nicprzybył, nie- 
chcąc powierzonćj mu twićrdzy 
opuszczać.

( dokończenie nastąpi. )
—o«C3Bfr°—

o s k ł a d a n iu  Ży c z e ń  
PRZY KICHANIU.

Od najdawniejszych czasów  
zwracano uwagę na kichanie, 
i jakieś do tego znaczenie przy
wiązywano: o składaniu albo
wiem życzeń , z tego powodu , 
znajdują się wzmianki w Home
rze ( Ódyss. ) , Arysto
telesie (Prób/. 3 3 , 7 , 9 ) ,  Am- 
injanie (Epigram.), Platonie (Pha-
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ed. Camm?OlimpM or.), Pliniu
szu ( Hist. nat. 28, 5 ) ,  Apuleju- 
szu (Metainorpk. I. I X ,  1 9 4 ) ,  
Petroniuszu Arbitrze (Satyr. 58) 
i i. Nietylko zaś Grecy i Rzy
mianie postępowali tym obycza
jem , ale tez inne od nieb da
wniejsze narody, a pisarze he
brajscy,^od czasów Jakóba i od 
początku stworzenia świata, zwy
czaj ten liczą. U Etiopów, za 
świadectwa Gasignusa ( Kita Sil- 
rerii. L. II. c. 11 ) składano szcze
gólnym sposobem życzenia, za 
kichnięciem króla w Monomota- 
pie; otaczający go albowiem tak 
głośno mu winszowali, i i  zo
stający w blizkości dworu kró
lewskiego, za usłyszeniem takie
go odgłosu , podobnież się od
zywali , tak , iż nakoniec powoli, 
całe miasto o podobnym wypa
dku zawsze wiedziało , i życze
nie swoje składało. Hiszpani kie
dyś z podziwieniem widzieli jak 
za kichnięciem Kacyka wGua- 
choja, otaczający go Indyanie 
nizko się kłaniali, ramiona ku 
słońcu rozpościerali i błagali je  
o zachowanie i przyświecanie ich 
naczelnikowi. Z tych wszystkich 
dowodów wnosić trzeba, że oby
czaj składania swych życzeń ki
chającemu , od najdawniejszych 
czasów jest zaprowadzony, i że

bardzo dawno, przed Grzego
rzem I , to jest przed 3 9 0  r. po 
G hr., między narodami rozmai
tych krain był znany: mylnie 
zatem niektórzy go wyprowa
dzają z W ło ch , od panującego 
tam, wszóstym wieku, morowe
go powietrza ( Sprengel, Schnur- 
rer i i . ) ,  które się wtedy, cza
sem przy kichaniu szczęśliwie 
dla chorych kończyło. Pićrwia- 
stkowe nastanie i późniejsze u- 
trzymywanie się zwyczaju tego 
następnym sposobem wytłóma- 
czyć moża. (D r. Rosenbaum). 
Naprzód bowićm uszanowanie 
oddawane w czasie kichania, mia
ło związek z wyobrażeniami re- 
ligijnćmi pierwiastkowych naro
dów , które kichanie uważały za 
objawienie się bó/.lwa i takowe
mu jego objawieniu się cześć 
oddawały. Poźnićj , za wpływem 
poslrzeżeń i rozwagi ludzkićj, 
gdy różne fenomena dziwność 
swoję utraciły, i ,  pod prawa 
fizyczne,' podprowadzone zosta
ły , utrzymywałosię wprawdzie, 
po części, dawnićjsze znaczenia 
kichania, przez podanie tylko 
pozostałe, ale tćż razem utwo
rzyło się nowe znaczenie przy
wiązane do stanu zdrowia i sta
nowiące ważny znak fizyczny 
zwiastujący dla samego już ki-
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cliającego, siłę ciało jego oży
wiającą. Nakoniec za nastaniem 
chorób i nędzy ród ludzki tra
piącej, gdy czasem i zbawienne, 
na pozór, fenomena, złą wró
żbą się stawały, postrzeżono, że 
i kichanie nietylko kwitnącego 
zdrowia niezwiastowało, ale leż 
związek miewało ze stanem cho
rowitym, który jednak, niekie
dy, kichaniem szczęśliwie się koń
czył. Odtąd zatem, składanie 
życzeń przy kichaniu odbywać 
się zaczęło wcale w innem ro
zumieniu i od pićrwiastkow'ego 
rożnem , co tćż właśnie we W ło
szech , za czasów Grzegorza, 
przydarzyć się mogło, ale zwy
czaj ten wcale tym sposobem 
niepowstał pierwiastkowo. Zre
sztą , za ustaniem morowego po
wietrza, powinien był tćż ko
niecznie zniknąć związek kichania 
z życzeniem zdrowia, jednakże 
pozostał jeszcze, w wielu kra
jach ; ten zwyczaj wcale próżny 
i dziwaczny: ni z tego, ni z owego, 
życzę zdrowia dobrego: a tćm 
śmiesznićjszy, iż często tabaka 
lub kurz stanowią owo bóstwo, 
którego dzielność przez kichanie 
nam się objawia i które szanuje
my. (A .)

— O O O 0O O O —

W A L L E N S T E 1 N
1 JEGO GIERMEK.

Wallenstein będąc w r . 1625 
w wielkim Mezeryczu w Mora
wie , pewnego wieczora jak zwy
czajnie stał w oknie dła postrze- 
żeń astronomicznych, uważał 
gwiazdy z których rokował po
myślność lub klęskę dla swego o- 
ręża i wedle ich obrotu układał 
swoje wojenne plany. W  tern 
uczuł, iż został uderzony w ra
m ię, obejrzał s ię , spokojność 
wszędzie w pokoju panowała, 
niewidać było żadnćj istoty ży- 
jącej. Wiedział on dostatecznie , 
iż sam dla uważania gwiazd w 
zamkniętym znajdował się po
koju ; teraz wszystko się mu w 
mieszkaniu odroićnnym być zda
wało , mąż ten, który przyzwy
czaił się aby spokojnie poglądać 
na śmierć, mimowolnie przed- 
jęty został dreszczem. Od tćj 
chwili zaczął mocno wierzyć, że 
uderzenie to—jest przepowiednią 
mającego nań nastąpić nieszczę
ścia , wpadał w zamyślenie głę
bokie, przyjaciele najwięksi na 
próżno starali się go rozweselić. 
Spowiednik szanowny k. kapu
cyn dowiedział się z ust jego 
własnych, o tej strasznej taje
mnicy, i starał usilnie rozwiązać
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zagadkę. Z największą pilnością 
badał on położenie miejsca, gdzie 
się wódz znajdował, nakoniec 
wymógł na jednóin giermku wy
znanie, iż len, chcąc nastraszyć 
swego towarzysza, ukrył się w 
pokojach Wallensteina ; gdy się 
W allenstein ukazał, biorąc go 
podczas zmroku za swego to
warzysza i w tćm mniemaniu, 
(właśnie podczas gdy W allen
stein chciaf wymierzyć daleko- 
w idz), uderzył go po ramieniu 
i ukrył się znowu ; wódz się o- 
brócił. Nikt njewystawi sobie 
strachu jakim został przejęty, 
postrzegłszy przy świetle księ
życa rysy swojego wodza,agdy  
ten poszedł ku drzwiom on pod- 
tenczas wyskoczył oknem. Ura
dowany duchowny cieszył na
dzieją młodego człowieka, za
ręczał g o , że się mu nieprzy
jemnego nic nieslanie i udał się 
szybko do W allensteina dla ob
jaśnienia mu zdarzenia, rozwe
selenia jego umysłu i dania mu 
nauki, aby się nieprzywiązywał 
do rzeczy ziemskich. Przy ty
siącznych rzeczach wynurzanych 
z powodu rozwiązania owćj za
gadki , opowiadał mąż pobożny 
cały tok rzeczy, oraz prosił o 
darowanie winy lekkomyślnemu

giermkowi, albowićm mu przy- 
rzekł przebaczenie i sądził, że 
go Wallenstein nieuczyni kłam
cą. Ale jakże zadziwił się kap
łan gdy wódz wydał nieodzowny 
rozkaz powieszenia winowajcy. 
Duchowny błaga, zaklina, u- 
żywa co tylko mu jego nakazuje 
obowiązek; —  wszystko na pró
żn o .—  W allenstein zostaje nie- 
póruszony. Postawiono szubie
nicę ; już giermku prowadzi kat.
—  Wallenstein chce być sam 
świadkiem spełnienia wyroku.— 
Oficerowie wyższego i niższego 
stopnia wstawiają się za mło- 
dzićiicem. Duchowny klęcząc 
prosi o darowanie życia, lud 
do koła stojący szemrze na okru
tne barbarzyństwo Wallensteina,
—  len każę spełnić rozkaz.— Już 
giermek stał na ostatnim szczeblu 
drabiny, już kat rozwijał powróz 
dla zarzucenia nieszczęśliwemu 
na szyję gdy Wallenstein zawo
łał: a W strzymajcie s ię !» Kat 
spuścił rękę. — «Dosyć! młody 
człowiecze, doświadczyłeś teraz 
co to jest bojaźń śmierci! chciałem 
ci się tylko za to cośmi ty u- 
czynił, podobną odpłacić monetą, 
abym ci nic niepozostał dłużny. 
Teraz niejesteśmy nic sobie win
n i, odejdź spokojny !»

W K rako w ie ,  C zcionkami J ózefa Czecha.




